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Nie ma Czechosłowacii! 

Państwo słowiańskie wymaza 
mo z granic Europy. Słowacy cie 
sæ sie jeszcze pozorną niepodle- 


ułością. ale wojska niemieckie 
stoją w granicach Słowacji. a 


prasa hitlerowska udawadnia, że 
procent Słowaków jest tam nie- 
znaczny, podczas gdy właściwie 
iWiemcy większość. Ziemie na po- 
łudnie od Karpat są według nic- 
mieckich, tendencyjnych  uczo- 
nych rdzennie germańskie, są „ur 
deutsch*, „ałtgermanisch*. 

Czarny potwór niemczyzny, 
nienasycony wiecznie. pożera co 
raz to nowe krainy. Kto na- 
stępny ? 

Trudno na to pytanie dać od- 
powiedź w kilku słowach. Od- 
łóżmy ią na później, zatrzymując 
się na razie nad zbadaniem isto- 
ty niemieckiej potęgi. 

Czyż Trzecia Rzesza jest rze- 
czywiście taką silną, rzeczywi- 
ście jest tak zdobywczą? Czy 
zabory ziem są wynikiem potęgi 
czy słabości ? 

Pozornie ludność Wielkich Nie 
miec jest jednolitym blokiem ide 
owym. Nie wolno nam jednak za 
pomnieć. że jeszcze dziewięć lat 
temu większość głosów wybor- 
czych padała na partie lewico- 
we. że hitleryzm jest obecnie tył 
ko pokostem, który strąci pierw- 
sze silniejsze uderzenie dziejów. 
Młodzież wychowywana zaś w 
duchu hitlerowskim zacznie wcho 
dzić w okres dojrzały dopiero za 
lat pięć. Siłę hitleryzmowi daje 
doskonałe zorganizowanie wszy- 
stkich w szeregach partii, woj- 
ska. „Arbeitsmannów* i dziesią- 
tek imnych ugrupowań o charak- 
terze represyjno-policyjnym. 

W latach pokoju można społe- 
czeństwo utrzymać w karbach 
przy pomocy: siły, ale wojna, wy 
zwalająca heroizm i odwagę, zer 
wie sztuczne tamy narzuconych 
organizacyj. 

Faktem jest bowiem, że hitle- 
ryzm szczęścia ludności niemiec- 
kiej mie dał. Mógł dzięki swe- 
mu łudowemu charakterowi po- 
prawić los „dołów“, mógł zwal- 
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za miłość 
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Poczatek końca 


czyć bezrobocie, ale w zamian 
za to przyniósł olbrzymie ogra- 
niczenie wolności. przykuwając 
robotnika do miejsca pracy, wła 
sność prywatną zamieniając na 
formę ukrytej dzierżawy. Farcia 


wodzą doskonałe sprzęty gospo- 
darcze ani pierwszorzędne urzą- 
dzenia kuchenne. Atmosfera przy 
wniebienia i rozczarowania wzra 
Sta wraz z ubytkiem sił życio- 
wych. Tego nie da sie ukryć. Po 


Roman Dmowski mówi 
„.gdyby się znalazł w Polsce polityk, któ- 


ryby chciał traktować o odstąpienie Pomorza 
dostałby kulą w łeb, jak amen w pacierzu. 


Podobnie skończyłby każdy, któryby idąc 
wbrew woli narodu, na jakiejkolwiek drodze 
wystawił Polskę na zmarnowanie tego, co po 
wojnie Światowej odzyskała. 


łagodzi szereg mądrych posunięć 
taktycznych — wspomnijmy tu 
„Kraft durch Freude“ — organi- 
zacja wypoczynków robotni- 
czych — ale nię zrównoważyły 
one ograniczeń żywnościowych. 


Sztuczne białko. sztuczne tłu- 
szcze, czerstwy chleb z zawar- 
tością 25 proc. kartofli, brak mię 
sa. mleka, powszechne oparcie 
sie na „„ersatzach'-namiastkach, 
ograniczenie ilości spożywanego 
piwa — to wszystko musi budzić 
w obywatelach przywykłych z 
dawien dawma do wysokiej sto- 
py życiowej, dużą niechęć. Nie- 
chęci gospodyń niemieckich, zmu 
szonych do największych ograni 
czeń, kupujących wszystko w 
bezwartościowych pod względem 
odżywczym proszkach, nie uła- 


kolenie obecne jest wymędzniałle, 
chorowite, a raporty komisyj po- 
borowych budzą już nie obawy, 
ale przerażenie w sferach woj- 
skowych. Zdrowi, krzepcy, silni 
żołnierze stają się rzadkością. 

Nieustanne szpiegowanie oby- 
wateli, setki zakazów w najdrob 
iuejszych, najbardziej osobistych 
sprawach również nie przyspa- 
rzają zadowolenia. 

Za te wszystkie minusy trzeba 
czymś zapłacić. 

Jaka jest cena? 


Długoletnie  wyrzeękanie się 
wszystkiego możliwe jest w chwi 
lach groźnych. w chwilach napię 
cia nerwów, w okresie niepoko- 
ju. Jeśli życie nie dajie stale spo- 
łeczeństwu Środków  oszałamia- 


Ziemia gromadzi prochy 


Doskonały pisarz J. Kisiełew- 
ski wydał ostatnio książkę „Zie- 
mia gromadzi prochy”. Jest ona 
rezultatem wędrówki po Niem- 
czech i badań nad położeniem 
Połaków za zachodnią granicą. 


Do obszernego omówienia 
książki powrócimy niebawem, 
dziś na stronie 2, 3 i 4 podajemy 
iragmenty, obrazujące iosy Pola 
ków w Rzeszy. 


Ojczyzny 


Rok 4. Cena 10 gr 


jących. trzeba o nie postarać się 
sztucznie. 

Wspaniałe pochody, jazdy im- 
prezy. przepych dekoracyjny u- 
roczystości partyjnych i państwo 
wych, wszystko to zdolne jest 
przytępić wwaźliwość niemiecką 
tylko na krótki okres czasu, 

Hitleryzm musiał sięgnąć po 
dalsze akcesoria, musiał stwo- 
rzyć mit. 

Mit Imperium Germanorum. 

Raz skierowany potok, raz 
rozluźnione tamy nie dadzą się 
powstrzymać, wymagają coraz 
to częstszych i większych dopły 
wów entuzjazmu. 

1935 — Nadrenia. 

1938 — marzec — Austria. 

październ. — Sudety. 
- 1939 — marzec — Czechosło- 
wacja. 

Następne fale czekają nas za 
kilka miesiecy. Nie łudźmy się 
bowiem zapewnieniami kancle- 
rza Hitlera. Słowa „Fiihrera* są 
łatwo łamliwe, konieczność dzie- 
jowa złamała wszak przyrzecze- 
nia monachijskie. 

] tu pora postawić pytanie: 

Kto nastepny? 

* + 


* 
Nad samą granicą pod Piłą 
wznosi sie pomnik postawiony 


przez Niemców wkrótce po woi- 

nie światowej. Na pomniku jest 

napis: > 
„NIGDY, NIEMCZE, NIE ZA 

POMNIJ, CO ŚLEPA NIENA- 

WIŚĆ TOBIE ZRABOWAŁA. 

OCZEKUJ GODZINY, KTÓRA 

HANBĘ KRWIAWIĄCEJ GRA 

NICY: GDAŃSK, GRUDZIĄDZ 

CHEŁMNO, STAROGARD. 

POZNAŃ, BYDGOSZCZ, GNIE 

ZNO. RAWICZ, CHODZIEŻ, 

INOWROCŁAW, LESZNO“. 

A 

Tysiące lat temu istniało impe- 
rium egipskie. 

Upadło. 

2500 lat temu szczytów dosię- 
gło imperium greckie. 

Upadło. 

2000 lat temu napór Germamów 
cbali} olbrzymie imperium rzym- 
skie 

(Dokończenie na str. 2-giej). 
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Mówi włydzu 


„Pan nadprczydent rejencji i 
gauleiter wygłosił w Pile dwa 
przemówienia, na wiosnę i w ie- 
sieni. len pan nadprezydent jest 
osobą urzedową. po dwakroć u- 
rzedową, bo piastujący na tych 
granicznych ziemiach. które do 
niedawna nazywały się Provinz 
Grenzmark Posen- Wesipreussen, 
godność urzędową i partyjną. Ta 
kiemu można ufać, że co powi”, 
nie jest skłamane. A wyraził oba 
razy takie przekonanie: 


Nadmieniam, ziemia Rzeszy mu 
si być wypełniona żywiołem nie- 


mieckim. Das muss deutscher 
VPolksraum sein. Sie soll, sie muss 
deutsch  volkstiimlich ‘sein. Ta 


prawda powinna stać u założeń 
wszystkich czynów każdego Niem 
ca na wschodzie. 


Nie ma się co łudzić, co rozwa 
żać i dyskutować: prawda nad 
granicznej ziemi w obrębie Rze- 
szy idzie ku zupełnej, bezwzglę- 
dnei likwidacji żywiołu polskie- 
go. To się mazywa tutaj „Grenz- 
arbeit*. Władze niemieckie stwier 
dziły swoim postępowaniem, że 
pakt przyjaźni i późniejsze kon- 
wencje o mniejszościach dotyczy 
ły może wszystkiego innego z 
wyjątkiem tego właśnie: wypar 
cia z pasa pogranicznego. 

Szerokiego pasa! Bo według 
obowiązującej w Niemczech u- 
stawy za szerszy pas graniczny 
uważa się ziemię na przesttzeni 
150 km od granicy. Do pasa gra- 
nicznego w Niemczech mależy Po 
morze Zachodnie! nateżą Łużyce 
podeliodzące pod sam Berlin! 

Wyparcie polskości. To jest 
postanowione. zdecydowane. na 
krok nie odstąpione. 


Nalot niemczyzny 


Przed zaśnięciem przesuwają 
się jeszcze raz wrażenia całego 
dnia. 

Cóż za zbieg okoliczności, że 


codzienne życie niemieckie dane 
nam było w sposób tak dokładny 
cglądać właśnie w Szczecinie, w 
Szczecinie, który tak silnie łączy 
się ze wspomnieniami innego tv- 
pu. Wielkimi wspomnieniami hi- 
storycznymi. W Szczecinie. są nie 
mal one niewidoczne. choć wy- 
starczy wyjść poza miasto kilka 
kilometrów. aby się znaleźć w 
samym centrum pamiątek. Ale 
tak właśnie szła germanizacja: 
zaczynała się od miasta. Małe 
iniasto i wieś były słowiańskie. 
większe miasta germanizowałry 
się szybko. Tak było dawniej, tak 
jest teraz. 

Choć niezupełnie. Kto przeszedi 
sie bodaj przez kilka ulic Szcze- 
cina i przyglądał szyldem. zau- 
ważył, że co trzeci szyld prezen- 
tuje nazwisko polskie. I rzecz 


ludzi 


zupełnie zmienić jego oblicze. ` A 
jak Polacy zmienili Graudei i 
Dirschau. Zupełnie... 


Wizja słowiańszczyzny 


Przed kilku laty odbywał się w 
Sofii wielki międzynarodowy 
zjazd gcografów. Na zjeździe wie 
te mówiło sie o nazwach. błotach 
lasach. depresjach i izotermach. 
słowem o tym, 0 czym zawsze 
geografowie zwykli mówić. gdy 
znajdują tylko chętnych słucha- 
czy. Wśród delegatów było du- 
žo uczonych polskich z prof. Sta- 
nisławem Pawłowskim na czele. 
W jednym z odczytów padło 
twierdzenie, że całe środkowe i 
wschodnie Niemcy posługują się 
nazwami słowiańskimi. 


Po referacie z nad skłębionego 


„Dobre stosunki Polski z jej sąsiadami 
oparte są na zasadzie Ścisłej wzajemności 
i poszanowania równego prawa do wolności". 


Ambasador R.P. w Paryżu Łukasiewicz w broszurce o polityce min. Becka 


ciekawa. zawsze niemal w formie 
poprawnej, nie wykoślawionej. A 
więc nie Krajewsky, ale Krajew- 
ski. 
l Gdy nam po drodze spotkani 
Polacy mówili: 

— Zobaczycie. całe Pomorze 
niemieckie jest podmyte żywio- 
tem polskim. 


„nie wierzyliśmy. ponieważ in 
formacja pochodziła od swoich, a 


więc może ludzi stronniczych. 
Ale i w Szczecinie spotkaliśmy 


Niemca który to potwierdził. Sta 
ry emerytowany nauczyciel nad- 
reński. Na starość przyjechał do 
syna mieszkającego w Szczecinie 
i powiedział nam tak: 


— Żywioł niemiecki nie jest tu 
czysty i silny. Gdyby jakiś inny 
naród okupował to miasto, w 
przeciągu dziesięciu lat mógłby 


Początek końca 


(Dokończenie ze str. 1-szej.) 

Przebrzmiała sława i imperium 
frankońskiego. z którego wykwi- 
tło imperium francuskie, ale i ono 
po okresie świetności za Ludwi- 
ka XIV rozpoczęło swój upadek, 
przerywany niekiedy porywami 
entuzjazmu. 

Z upadkiem Polski i Francii 
rozpoczął się marsz Niemców ku 
potędze. Wilhełm II używał już 
tytułu Imperatora. 

Cztery lata wojny przerywały 
ów sen o wielkości. Hitleryzm i 
budowa imperium niemieckiego 
to ostatni zryw. to łabędzi śpiew 
Germanów. 

Po następnym ciosie imperium 
Wielkich Niemiec upadnie. 

Jak upadło cesarstwo rosyj- 
skie. oparte na biurokracji i wła- 
dzy policyjnej, jak upadło tyle 
imperiów świata. 


+ 


Uczeni niemieccy ze zgrozą 
stwierdzają wymieranie Niemiec. 
Mimo tzekomej propagandy za 
zwiększeniem liczby urodzin przy 
rost naturalny się zmniejsza. W 
Polsce rośnie. 

W roku 1980 ludność Polski 
dorówna ilościowo ludności Wiel 
kich Niemiec. 

Nadchodzi 
Polski! 

Jeno go nie zmarnować! 

Hitleryzm jest ideą. Zwalczyć 
ją skutecznie i przeciwstawić sic 
może tylko wielka idea. Idea zie- 
dnoczenia narodu. ale nie połicyj- 
nego czyli przymusowego uję- 
cia w karby wszelkich przeja- 
wów żywotności społeczeństwa, 
ale idea płynąca z najgłębszych 
tajników narodowej duszy. 

Taką ideą jest Idea głoszona 
przez Wodza Narodu Romana 
Dmowskiego, Idea Narodowa. 


wielki dzień dla 


mrowia zjazdowego wystrzelił 
las wyciągniętych rąk: tak wielu 
zapisywało się do głosu. Między 
innymi zapisał się do dyskusji dr 
Czekalski oraz jeden z najznako- 
mitszych geografów niemieckich, 
uczony wielkiej miary i równie 
wielkiej sumienności. 


Polak był w kolei przed Niem- 
cem. W przeciwieństwie do in- 
nych dyskutantów nie rozwodzi! 
się szeroko, nie udowadniał, nie 
sypał kunsztownymi argumenta- 
mi į ekwilibrystyką dowodów. 
Wyiął z teki plik map. Nie byle 
iakich.  Najdokładniejszych map 
niemieckiego sztabu generalnego. 
Przez pół godziny czytał rów- 
nym, wytrwałym głosem nazwy. 
Później puścił w ruch między u- 
czestników same dowody rze- 
czowe. Rezultaty prac niemiec- 
kiego sztabu generalnego. 


Z przeglądniętych kart wyni- 
kało nie tylko to, że Niemcy po- 
sługują się nazwami słowiański- 
mi. ale że połowa terenu nie- 
mieckiego. zwłaszcza zaś ziemie 
nad morzem leżące, aż podmino- 
wane są słowiańskością. Zapano- 
wała konstermacja. Tym większa, 
że autorytet geograficzny nauki 
niemieckiej podniósł oczy krótko 
widza z nad dostarczonych kart, 
potem wstał i w głębokiej ciszy 
oświadczył: 


— Herr Kollege, ich bitte mich 
von der Liste der Diskussionsieii 
nehmer zu streichen! (Panie ko- 
lego, proszę mnie z listy biorą- 
cych udział w dyskusji wykreś- 
lić). 

Zakołysała się na jedną chwilę 
w obszernej sali zjazdowej wizja 
wielkiej. szerokiej Słowiańszczy- 
zny. na której zachodnich zie- 
miach rozsiadł się żywioł obcy. 
żywioł najezciny. 


umiera 


Niemieckie dziecko o Polsce 


W którymś z mijanych miast 
wstępuję do księgarni i wpada 
mi do rąk podręcznik szkolny da 
średnich klas szkoły powszech- 
nej.- W czytance znajduje się u- 
twór pt. „Niemcy i ich sąsiedzi” 
a w nim takie cenne myśli: 


Niemcy. zamieszkiwali całą 


środkową Europę. 


Posiadłości Germanów sięgały 
do Francji i za rzekę Bug. 


Żli sąsiedzi w ciągu wieków o- 
debrali Germanom wiele z ich 
ziemi. 


W trakie wersalskim Polska 
odięla Niemcom odwieczną zie- 
mię niemiecką: Pomorze, Wielkv 
poglską i Śląsk (mapa). 


Młody Niemiec powinien po- 
święcić wszystkie swe siły na o- 
debranie ziem utraconych. 


Niemcy są narodem wysoko 
cywilizowanym, kochają oni zie- 
mię i wimeją na niej gospodaro- 
wać. 


Polacy przejęli całą kulturę od 
Niemiec. ale jej nie umieli w peł- 
ni wyzyskać. Zajete przez nich 
ziemie, niegdyś kwitnące, znajda 
ją się w upadku. 


Specjalny styl pedagogiczny 
musi panować w szkołach pow- 
szechnych na niemieckim Pomo- 
rzu. Oprócz podręcznika wystę- 
puje jeszcze gorliwy nauczyciel. 
Opowiadamo mi takie, najzupei- 
niej autentyczne zdarzenie: 


Niemka z Pomorza Zachodnie- 
go jedzie ze swym dziesięciolet- 
nim synem do Chojnic w odwie- 
dziny do siostry. Chłopak jest 
bardzo przejęty. W szkole była 
mowa o Polakach, więc jest te- 
ra zbardzo ciekawy, jak oni wy- 
glądają. 

Przez cały czas podróży sie- 
dzi spokojnie, zaszyty w kąt wa- 
gomu. Dopiero, gdy minęła rewi- 
zja celna i paszportowa a pociąg 
wjechał na terytorium Polskie, 
chłopak zerwał się nerwowo i 
podbiegł do okna. 


— Czy minęliśmy już granicę ? 
— Już. 

— To iesteśmy w Polsce? 

— W Polsce. 


Chłopiec wygląda przez okna 
i patrzy na ludzi. 


— Aber Mutti, wo sind die Po 
en? Wo sind die Polen! 

Biedak widzi samych cywilizo 
wanych ludzi, a na podstawie o- 


powiadań w szkole spodziewał 
się czego innego: dzikusów, dłu 


gich bród, pomierzwionych wło- 
sów, baranich futer wywróco- 
nych spodem do góry. 


„Taka to jest przeszłość i teraź- 
niejszość na Pomorzu Zachod- 
him. 
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Za cierpienia naszych rodaków 


Pośrzebane Śpiewniki 


Jeden z Kaszubów koło Słup- 
ska mówił: 


— My :etari możewy. po. ka- 
szubsku, młodzi nie. 

A inny: 

— (i co pólsta. szacy mogą po 
słowiańsku. Ninia te młodzi wię- 
Ci IMiC MogĄ. 

Szkoła, zbór, sprawy zarobko- 
we i karczma (bo karczma dzia- 
lała wielce złego), wpływały na 
to. że język sie wydaradawiatł. 

Któryś z Kaszubów opowiadał 
Parczewskiemu, że chodził do 
niemieckiej spowiedzi, bo mia! 
białkę rodem z Retchojc. A ktoś 
inny narzekał na nauczyciela, że 
z ich mowy, z ich obyczajów: 

+: Smia! se a podkarbiał. 

Jeszcze inny zauważył znowu- 

— Ksandzowie nic po polsku 
nie uczą, chcą polską wiarę za- 
tampic. 

Skargi biegną jedna za drugą. 

— Gdy Grossmama wumiera- 
ła w roku 1942, umarłej dano w 
zerg jamcjonał słowiański, bo go 
tan już czytać nie umiano. 


I oto wyłania się szczegół, któ 
ry aż poraża swą straszliwą wy- 
mową. Ustalił się zwyczaj. że 
gdy w jakiejś rodzinie zanikała 
znajomość dawnej mowy, książ- 
ki donabożeństwa i Śpiewniki w 
kaszubskim języku pisane wkła- 
dano do trumny ostatniej osobie 
z rodziny, która jeszcze po ka- 
szubsku mówiła. Na znak i syni- 
bol. Przeimujący symbol. 

Niekiedy całe wioski taki po- 
grzeb urządzały: tak się stało w 
Szmołtdzinie (w którym jest zre- 
sztą bogate archiwum lokalne? 
„(Gdy jednak starzi zdechli a mło 
di czytać już po polsku nie mogli. 
przy budowie nowego kościoła 
w roku 1874 wrzucono stare, W 
jnezrozumiałym dla żyjącego po 
kolenia języku drukowane księgi 
religijne do podziemi kości elnych 
“am je zamurowano 1a zawsze” 

dak to zeszło śpiewnikom, tas 
kancjonałom, których jedynym 
żywiołem jest lotna pieśń. Zamy 
kamo je w trumnach! albo w kryp 
tach, po cmentarzach. Cóż za pa- 
tos w tym zwyczaju! 


Rozmowy z Wielhorskim 
W czasie naszej wędrówki 


przez te ziemie był nie jeden tyl 
ko Wielhorski. Było wiele Wiel- 
horskich, dziesiatki Wielhorskich 
Ale będzie mowił tylko on sam. 
Pamiętać jednak trzeba, że usta- 
mi jego, które mie plamią się kłam 
stwem, przemawiają dziesiątki 
włosów, przemawiają całe Kaszu- 
by i cała Ziemia Złotowska. 

Naprzód, gdy jeszcześmy sie- 
dzieli w jego chałupie. wśród pia 
sków opowiadał mi trochę dziw- 
niejsze czasy: 

— Różnych sposobów używali 
ale irajwięcej gwałtu. W roku 
1930 trzystu Stahlhełmowców na 
jechało na wieś Osławę Dąbrowę 


$$ y 
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leniu „przyjaźni“ przez jakiś czas 
było trochę lepiej. Pół roku. I za- 
raz zaczęło być jeszcze gorzej. 
Dawniej byli Stahlhelmowcy, te- 
raz jest Arbeitsdienst. Zrobili na 
i przewrócii ja do góry nogami 
za to. że odbywało się tutaj pol- 
skie zebranie. Pobili ludzi, poni- 
szczyli obejścia, powybijali szy- 
by. Miał wtenczas szpital w By- 
towie niejedno do zszywania. To 
był ten słynny najazd na Osławę 
który stał się wzorem dla licz- 
nych dalszych sprawek Stahlhel- 
mu i Grenzschutzu. 

Po nastaniu Hitlera i po usta- 
jazd na Rozłazin, na Łówcz, na 
Tuchowo Wielkie, w Płotowie po 
wybijali szyby. Przed dwoma la- 
ty w Bytomiu aresztowali kierow 


nika  poiskiej kasy; zanim go 
wzięli, rewizja trwała cztery go 
dziny. W zeszłym roku napadli 


«NIE ZACHODNIA I NIE WSCHODNIA ORIENTACJA PO- 


— Słuchajcie, mówi do Łazar- 
czaka — przy spisie jak się zapi- 
szecie? Polak? czy Niemiec? 

— Polak — mówi Łazarczak. 
-— A musi pan wiedzieć, że ten 
Łazarczak jest wielki biedak, ma 
jednaścioro dzieci i tyłko dwana 
ście morgów piasków. 

— To wy jesteście taki nie- 
złomny: Polak? — mówi dalej teu 
„czarny”. 

— Jestem. 

— A wiecie wy. że drugą wio- 
snę zabierzemy Korridor i Pro- 
vinz Posen, a wtenczas wszyst- 
kich takich Polaków rozbierzemy 
do gołego i powiesimy na gałę- 
ziąch. 

A na to Łazarczak: 

— Tylko zważajcie nisko po- 
wiesić, żaby wam było dogodnie 
mnie w goły t... całować. 


WINNA BYĆ NAJBLIŻSZYM CELEM NASZEJ POLITYKI ZA- 
GRANICZNEJ, ALE WYŁĄCZNIE POLITYKA WSCHODNIA W 
SENSIE ZDOBYCIA NIEZBĘDNYCH DLA NASZEGO NARODU 


OBSZARÓW. 


„GRANICE POLITYCZNE TWORZĄ LUDZIE I LUDZIE JE 


ZMIENIA JĄ. 


FAKT, ŻE JAKIEMUŚ NARODOWI UDAŁO SIĘ ZDOBYĆ 


NIEPOMIERNE TERYTORIUM, 


NIE OZNACZA BYNAJMNIEJ 


JESZCZE, ABY TRZEBA BYŁO UZNAĆ TO NA ZAWSZE. TEN 
FAKT ŚWIADCZY CO NAJWYŻEJ O MOCY ZDOBYWCÓW, 


A SŁABOŚCI POKONANYCH. 
PRAWO... 


I TYLKO W TAKIEJ SILE TKWI 


NIE DOPUŚCIĆ NIGDY DO POWSTANIA DRUGIEJ POTĘGI 


NA KONTYNENCIE EUROPY. W KAŻDEJ 


PRÓBIE STWO- 


NIA NAD GRANICAMI RZESZY DRUGIEJ POTĘGI MILITAR- 
NEJ, A CHOĆBY TYLKO W ZAWIĄZYWANIU SIĘ PAŃSTWA 
ZDOLNEGO KIEDYŚ DO WYTWORZENIA TAKIEJ POTĘGI — 


UPATRUJCIE ZAWSZE ZAMACH NA 
NIE TYLKO PRAWEM, ALE I OBOWIĄZKIEM, WSZY- 


SZYM 


NIEMCY. JEST WA- 


STKIMI ŚRODKAMI, AŻ DO UŻYCIA SIŁY ZBROJNEJ, POW- 
STANIU TAKIEGO PAŃSTWA PRZESZKADZAĆ, A GDYBY JE- 
DNAK POWSTAŁO — ZNISZCZYĆ JE... 


NOEF 7 MANGER — MEIN KAMPF. 


na dom tej samej kasy i na lokal 
Związku Polaków, powybijali ka 
micniami szyby. zniszczyli wej- 
ście, pomarnowali papiery. 

=< ne 

— Nic. Gdyśmy byli na fran- 
cuskim froncie w Belgii, kompa- 
nie niemieckie ułożyli pieśń, któ- 
rą wszyscy musieli Śpiewać: 
„Franzosej miissen fort"... Teraz 
Hitlerowcy zmienili pierwsze sło 
wo i śpiewają „Polacken miisseil 
fort“. Gdy tylko idzie przez wieś 
jaki oddział, zaraz to Śpiewa. Bo 
oni, panię, umyślii sobie nas stąd 
wygnać. 

—A wy 3, 


Mpowiedź Kaszubn 


— My? Opowiem panu, jak po 
wiedział jeden Kaszub komen- 
dantowi od Arbeitsdienstu. Posą- 
dzili go za to na trzy tygodnie, 
ale co powiedział. to powiedział. 
Na wiosne przychodzi do naszej 
wsi taki jeden „czarny* i coś za- 
pisuje. Do spisu ludności powia- 
da. Zapisuje, ale jeszcze więcej 
zawraca ludziom głowy. 


Taki jest Wielhorski i taki Ła- 
zarczak. Kaszuba przy całej swei 
surowości, przy całym patosie i 
namaszczeniu umie sobie pozwo- 
lié na „Witze“. Drogie „Witze“, 
trzytygodniowe „Witze“, ale tra 
fne i odważne. Jak każdy Kaszu- 
ba, który w najcięższej sytuacji 
nie zapomina o „fifie‘. 


Najcięższej, ale nie chyba w 
tej, która teraz nastała. Teraz pa 
nuje na całym pograniczu rozpacz 
W tym roku. Od czasu nastania 
nowej ustawy. 


Usawa... wyzysku 


Z Polakami w Niemczech wal- 
czą przede wszystkim trzy usta- 
wy, ale ta trzecia jest najstrasz- 
miejsza. Wyszła w maju r. 1938 
i dotyczy „obrotu ziemią“. Posta 
pawia ona, że wszystkie, najdrob 
qiejsze nawet dzierżawy, muszą 
być rejestrowane. Ten przepis 
niewinnie wygląda, ale mimo to 
uderzą Śmiertelnie w pół miliona 
Folaków. 500.000! Wiadomo 
przecież, że mniejszość polska w 


ść Ojczyzny 


Niemczech składa sie z dwóch 
wielkich warstw: robotników na- 
jeomnych i drobnych właścicieli 
cruntów. Bardzo drobnych, bo 
przeważająca liczba tych mało- 
rolnych ma własnej ziemi po dwa 
trzy, pięć morgów. Resztę do ży- 
cia potrzebną, musi dzierżawić. 
Ustality się z dawien dawna te 
dzierżawy. „Księże pola“, serwi- 
tuty, pola gminne. Wszystko te 
było dzierżawione na długich 
kontraktach zwyczajowych, za- 
wartych na dwadzieścia, na dwa 
dzieścia pięć lat. 


W maju wyszła ustawa: wszy- 
stkie dzierżawy muszą mieć po- 
twierdzenie landrata. Więc w 
przepisanym czasie pownosili Po 
lacy podania o rejestrację. I wszy 
stkim niemal bez wyjątku, prze- 
słano decyzję: dzierżawy są roz- 
wiązane z natychmiastowym wy- 
konaniem. Na osiem tygodni 
przed żniwami odebrano Polakom 
dojrzewającą ziemię i oddano 
Niemcom. Bez odszkodowania. 
Formalnie od tej decyzji można 
się było odwołać w ciągu dwóch 
tvgodni do... tego samego land- 
rata. Polacy się odwołali. Lecz 
zanim jeszcze upłynęły te dwa 
tygodnie, już sprowadzono z głę- 
bi Rzeszy niemieckich osadników 
i oddano im dzierżawy. Wcale 


dobrze trafili ci osadnicy: tylko 
przyjechać i bez fatygi zebrać 


wpracowany pilon! 
s. 


A wśród narzekających Kaszu- 
bów chodzą wysłannicy „Bund 
Deutscher Osten“ j rzucają niby 
mimochodem: 


— To dopiero początek; zoba- 
czycie, co zrobimy ze wszystki- 
mi „polskimi świniami“. 


Pewien urzędnik niemiecki wy 
powiedział proroctwo o wsi 
Kłaczno: 


— Ja, ja Klonschen ist verdor- 
ben. 


Teraz w podobny sposób mó- 
wią sobie urzędnicy po biurach 
całego pogranicza: „Ja, ja, das 
ganze Polentum ist verdorben“. 
Ustawa o „obrocie ziemią“ jest 
przykładem wspaniałego uderze- 
nia politycznego. 


do jest zwykły sposób i spo- 
sób dobrze obmyślany. Inaczej 
kolonizacja nie dałaby żadnych 
rezultatów. Niemcy z głębi Rze- 
szy nie chcą tu przychodzić, nie- 
chętnie osiedlają się na takim od- 
Iudziu, gdzie dopiero obecnie dro 
gi się jakie takie buduje, gdzie z 
piasków nieraz wydrapywać trze 
ba po prostu ziarno. Tym, któ- 
rych chce się sprowadzić, trzeba 
dać wiele udogodnień, dużo nęcą- 
cych propozycyj. Trzeba dać im 
ziemię prawie za darmo, za dar- 
mo sprzęt gospodarski, inwentarz 
dom. Słowem, ktoś musi płacić 
za te kolonizację. Za niemiecką 
kolonizację w odwiecznie pol- 
skich ziemiach płaci Polak. 


* EJ * 


odpłacimy bezwzglednym bojkotem 


liemia nasiąka krwią 


Śmierć rzemiosłu 


To wszystko, co dotyczy zie- 
mi. dotyczy również budynków 
w miastach, przedsiębiorstw han 
dlowych i przemysłowych. Pola- 
kowi nie wolno niczego nabyć w 
pasie pogranicznym 150-kilome- 
trowym. Gdy pokolenie dzisiej- 
szych kupców połskich umrze, 
nie będzie już ani polskich kup- 
ców, ani rzemieślników. Tak, rze 
mieślników także. 


Ustawa o rzemiośle nie posia- 
da jeszcze paragrafów godzącyci 
w prawa mniejszości, ale posiada 
już takie paragrafy praktyka. 
Rzemieślnikowi Polakowi wolno 
przyjmować polskich chłopców i 
polskię dziewczęta na naukę. Po 
przeznaczonych jednak na naukę 
latach chłopak czy dziewczyna 
musi zdawać państwowy egza- 
min rzemieślniczy. Ten egzamin 
dotyczy mie tylko spraw facho- 
wych, obejmuje przede wszyst- 
kim sprawy ideologii. 


W stosunku do polskich dzieci 
pytania są ustalone: 

— Kto to był Kopernik? 

— Astronom polski. 

— Źle, nie zdałeś. 

Drugie pytanie. 

— Jakimi ziemiami są Pom- 
mern, Schlesien, Grenzmark Po- 
sen? 

— Polskimi. 

— Źle, nie zdałeś. 


W taki sposób cała polska 
młodzież przepada przy egzami- 
nach fachowych. Ojciec, który mie 
chce złamać życie swemu dziec- 
ku, musi z konieczności oddać je 
do rzemieślnika niemieckiego. A 
to się równa oddaniu na zatratę 
narodową. 


* * 


Wielhorski opowiadał mi ze 
smutkiem: 

— | mógłby ktoś doradzać, że- 
by skarżyć, żeby oddać do sądu, 
żeby się odwoływać. Ja panu o- 
powiem, jaki tu był jeden proces 
Szedł o ziemię. W pierwszej in- 
stancji Kaszuba przegrał. Ale był 
zacięty, zebrał dytki i poszed! 
dalej. W sądzie apelacyjnym py- 
tają sie naprzód o nazwisko, póź 
niej o narodowość. 

— Jestem Polak — mówi chłop 

— Dlaczego? Skąd Polak? 
Mieszkacie przecież na Kaszu- 
bach! 

— Kaszuby są polskie. 

Sędzia sądu apełacyjnego (więc 
nie mały prowincjonalny kancy- 
perda, ale wykształcony, oŚwie- 
cony pan z wielkiego miasta) u- 
derzył pięścią w stół i krzyknął 
groźnie: 

—. Zum Teufel, Kaszubi i Ślą- 
zacy są płemionami niemieckimi. 
To dawniej ten i ów myślał ina- 
czej. Ale w dzisiejszych czasach 
nauką udowodniła co innego. To 
są Niemcy. 

I chłop sprawę przegrał, choć 
była jasna jak słońce. 


Połacy w Niemczech przegry- 


waja w sądach 95 proc. wnoszo- 
nych spraw. Prawo wyjmuje spod 
swoich orzeczeń mniejszość pol- 
ską. 


Wolne mieszkania 


Ale nic tylko kupić ziemi, skle 
pu, budynku nie można. Docho- 
dzi do tego. że Polak nie może 
nawet wynająć mieszkania. Wła 
ściciel domu Niemiec, gdy się do 
wie, że wynajmującym jest Po- 
lak, odmawia wynajęcia. Zaczy- 
na tu wyrastać bardzo swoisty 
problem braku mieszkań przy ró 
wnoczesnym fakcie pozostawania 
pustką dziesiątków i tysięcy mie 
szkań; właściciele Niemcy nie 
mogą znaleźć łokatorów, Pola- 
kom nie odważą się wynająć. 
Niemców nie ma tylu. 


Jest faktem penad wszelka 
wątpliwość pewnym, że wszyst- 
kie ziemie w Niemczech, zamic- 
szkale przez Polaków, zostałv 
wyjęte spod przemian dokonują- 


cych się w Rzeszy. 
%* ¥: * 


Polakom się żenić 
nie WOIRA 


Wszystko 
stawami. 


jest obstawione u- 


Ustawa o „ochronie rasy“ o- 
kreśla bardzo dokładnie warun- 
ki, jakie muszą być spełnione, 
aby otrzymać pozwolenie na za- 
warcie małżeństwa. 


Wielhorski tak mi o tym powia 
dał: 


—- U mas lud jest spokojny, ale 


zdarzają się przecież częste a- 


PAMIĘTAMY! 


Śląsk opolski 


Babimojskie 


Międzyrzeckie 


Kraina 
Warmia 
Ca 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI! 


Nie wynajmują. Nie dlatego, 
żeby nie chcieli, tylko, że nie 
wolno im tego. Ludność niemie- 
cką na pewno z własnego impul- 
su nie szłaby aż tak daieko prze 
ciw własnemu interesowi. — Jest 
zmuszona do tego przez taktykę 
władz. Przez ogólny nastrój pa- 
nujący na pograniczu. Przez oba 
wę, aby nie zasłużyć na zarzut 
nielojalności i brak patriotyzmu. 


Wycieczka 


Teoretycznie Polacy posiadają 
wszystkie i pełne prawa. Cóż pro 
stszego, jak wynająć autobusy na 
wycieczkę, na urządzenie ma- 
jówki, cóż niewinniejszego. Ale 
biada, gdyby który przedsiębior- 
ca odważył się odstąpić Pola- 
kom wozy. Szyby w jego miesz- 
kaniu sypałyby się co wieczór z 
ostrzegawczym dźwiękiem, przed 
siębiorstwo osnułoby się pajęczy 


ną bojkotu. Po taki jest jeden, je- ~ 


dyny cel tej nabrzmiewającej z 
roku na rok, z miesiąca na mis- 
siąc, z godziny na godzinę Grenz 
arbeit: zaszczuć, zaszachować. 
zadławić do ostatniego tchu, na 
śmierć. 

Ale wszystko legalnie, 


WSZY- 
stko pod ochroną ustaw. 


wantury na jednym punkcie (póź 
niej gazety niemieckie pisza, że 
mnicjszość polska to żywioł nie- 
spokojny): Arbeitsmanni zaleca- 
ią się do polskich  dziewczy::. 
Każdy Niemiec w tych stronach 
chciałby mieć Polkę za żone. Bo 
Niemcy łaskawym wzrokiem pa- 
trzą na mieszane małżeństwa. 
— | tu też? 


-- Tu także. Wiedzą, że w ta- 
kim małżeństwie przyjdzie zaw- 
sze zniemczenie. A poza tym, że 
wyjdzie z niego dużo dzieci. tę- 
gich dzieci. Teraz idzie ku temu. 
żeby w ogóle uniemożliwić mal- 
żeństwa miedzy Polakami. Od 
dłuższego czasu już się na to za- 
nosiło, robili trudności, przeszka- 
dzali, ale na dobre zaczyna się 
dopiero teraz. W ostatnich mie- 
siącach zdarzyły się cztery nowe 
wypadki. 


Wskazał na południe: 


— O. w tamtych dwuch wsiach 
zmówiło się na wiosnę tego ro- 
ku cztery pary. To wieś zupełnie 
polska, więc i narzeczeni wszyst- 
ko Polaki. Poszli do zbadania le- 
karskiego. poszli do komisji, zło- 
żyli podania o pozwolenie na 
malżeństwo. Potem zzłosili się 
do księdza. Już miał być ślub, 


gdy na tydzień przed terminem 
przychodzi pismo z Urzędu: na 
małżeństwo pozwolenia odmawia 
ją: powód we wszystkich czte- 
rech wypadkach ten sam: narze- 
czonaą jest schwachsinnig, chora 
na umyśle. 


Wielhorski 
pogardą. 


zakląt i splunął z 


jest schwachsinnig. 
żenić, druga 
że ją 


— Jedna 
więc się nie może 
jest aż tak schwachsinnię, 
trzeba steranizować... 

— Steryłlizować. 

— Niech będzie. U nas zdarzy- 
ło się niedawno znowu kilka ta- 
kich wypadków.  Styrenizowali 
Polaków. Ogłosili, że dlatego, po 
nieważ zagrażają zdrowiu pow- 
szechnemu. A wie pan, jaki jesi 
tego wszystkiego skutek? Wszę- 
dzie. gdzie pan pójdzie w polskie 
okolice, jedeniten sam obraz: ka 
walerów  zatrzesienic w wieku 
trzydzieści, trzydzieści pięć lat. 
Nieraz chłopy zamożne, mienne, 
kawał ziemi maiące. mogliby już 
mieć po cztery, pięć dzieci. Ale 
na żeniaczkę pozwolenia nie do- 
staną. Chyba, że zobowiążą się, 
nie posyłać dzieci do polskiej 
szkoły. 

Ustawą obstawione jest wszy- 
stko. 


Ustawa © „przydziale miesz- 
kań' dokładnie reguluje sposób 
wynajmu i dzierżawienia. Da 
wszystkich to się stosuje. tylko 
nie do Polaków. 

Bo taka jest prawda pograni- 
cza: Przyznawanie się do polsko- 
ści sprowadza tylko klęski. 

far 


Czy się pamięta ? 


Jeszcze dwa, trzy lata bez po- 
inocy. bez interwencji w Berlinie 
i Kaszubszczyzna po stronie nie- 
mieckiej zacznie gwałtownie wy 
imierać. Nie, nie przesada. Piszę 
te słowa w pełnym poczuciu od- 
powiedzialiności. Wypowiadam je 
korny sługa Ojczyzny. w obli- 
czu majestatu mego narodu. Ka- 
szubi po stronie niemieckiej giną 
w okropnej męce, w poniewierce 
o której ni emożna mieć pojęcia. 
o ile się tego nie widziało. Wszel 
ki humanitaryzm, wszelka ludz- 
kość, wszelki odruch współczu- 
cia został porzucony. Dokonuje 
sie tu jedna z najpotworniejszych 
tortur, jakie zna historia. Wobec 
nich obozy koncentracyjne są nie 
winną igraszką. To wszystko dzis 
je się dwa, trzy, pięć kilometrów 
od Chojnic, kilkanaście kilome- 
trów od Kościerzyny i Kartuz. 
Czy chodząc po tych pomorskich 
miastach wie się. że za wschod- 
nią Ścianą — ludzie spływają kr- 
wawym potem męki? Czy wie 
sie to, czy się pamięta? 


Ya 


Narodowcy obronią swych braci 


Fikcja i rzeczywistość 


Poniżej zumieszczamy dwa obraz- 
ki, przedstawiające sposób omawia - 
nia spraw państwowych w gronie 
przedstawicieli władz gospodar- 
czych Serdanii. Jeden z nich przed- 
stawia wbrazek prawdziwy, drugi 
fikcyjny. Który jest prawdą, a któ- 
ry tikcją — zechcą osądzić czytej- 
BICIA 


Obrazek pierwszy. 


Referent A w gabinecie ministe- 
rialnym wyciąga z teki referat, O- 
bok zasiadają panowie B i C. 

—Prosze panów — zaczyna rete- 
rent — chodzi o omówienie sprawy 
ulg taryfowych przy przewozie mą- 
ki ze stacji okręgu miynów do port- 
łu. Stawka obecna wynosi tyle i ty- 
le. Jak stwierdziliśmy przewóz dro- 
gą wodną przez sąsiednie państwo 
c tyle i tyle taniej. Wynika stąd, 
że jeżeli stawek nie obniżymy prze- 
wóz kierować się będzie przez obce 
terytorium. 

Pan B., przedstawiciel urzędu han 
dlu: Wobec kierowania transportów 
przez obcy teren i towar nasz idzie 
pod cudzą marką i przez obcych po- 
średników. Wobec tego jestem za 
projektem. 

Pan C., reprezentant władz finan- 
sowych: Ale czy nie można tego za- 
łatwić drogą ograniczenia zwrotów 
ceł tylko do przewozów przez nasze 
porty? Dalsze ulgi taryfowe zmniej- 
szą wpływy. Poza tym czy panowie 
sprawdzili tę kalkulację? Może mły- 
narze blagują, 


Pan 4. Sądzę, że wpływy raczej 
wzrosną wobec zdobycia nowych 


przewozów. Młynarze istotnie nieco 
przesadzają, ibo nie podali kosztu 
przeładunku na barki. Różnica w 
kosztach przewozu jest, wynosi jed- 
nak tylko 20 centimów, Można więc 
częsciowo uwzględnić podanie. 

Pan B.  Odebranie premii przy 
przewozie przez teren obcego pań- 
stwa przy obecnych taryfach ogra- 
niczy wywóz i zniży ceny zboża. To 
jest niepożądane itd. itd. 

Po dwugodzinnych obradach w 
tym tonie referenci dochodzą do po- 
rozumienia i ustalają wniosek na 
komitet Ekonomiezny Ministrów. 


Obrazek drugi. 


Referenci A, B, C i D spotykają 
się u Stecona i Simskiego na obie- 
dzie. 

Referent A. Co za hece wyprawia- 
cie z temi posiedzeniami. Jutro zno 
wu jakaś konferencja w sprawie uls 
w taryfach na przewóz mąki, a ja 
chciałem jechać do Zakopanego. 
Dwa dni przed świętami koeferen- 
cja, któż to widział? Nie można po- 
czekać, Kelner, karta win. 

Referent B. Ale nie irytuj się, to 
bardzo ważna spraw. Pamiętasz Dy 
ria? Służył z nami. 

Referent A. A, Dyzio? Ten, ten o- 
spowaty. Byczy ehlop. Co on ma z 
tem do czynienia? O to reńskie 1915, 
proszę pana. 

Referent B. A dla mnie pieczeń. 
Referent ekonomiczny związku mły 
narzy. 

Referent C. To on już nie ma po- 
sady w. gimnazjum? Proszę kaczkę. 

Referent B. Panie, przecież ja nie 
samawiałem reńskiego. Do pieczeni 
reńskie, czy pan oszalał? Burgund 
1911, Dureń! Już nie, On v ta che- 
mia jakoś nie bardzo dawał; sobie ra 
dę. Poradziłem mu, żeby poszedł do 
młynarzy i nawel pomoglem. 


Referent D. Dla Dyzia trzeba coś 
zrobić. niema kwestii. Ale chciałem 
wam jedno powiedzieć: wniosek o 
te ulgi popiera pan K. z departa- 
mentu produkcji zboża, bo wpadł z 
tymi opłatami i chwieje się. Po co 
mamy mu pomagać? To nieużyta 


świnia. Co, weźmiemy maszynkę? 
Tak. duża. Kapucynka? Nie, trzy 


gwiazdki. 

Referent A. Tak z tym K już by 
trzeba skończyć. Pamietam jak 
mnie na złość przez sześć miesięcy 
trzymał pod suknem opinię w spra 
wie pozwolenia na przywóz kukury 
dzy. Wiecie, ta sprawa z Kaziem... 
Co. bierzecie trzy gwiazdki? Nie, 
dła mnie Hennessy... Tak, większa. 

Referent C. Melba i niech pan 
przyśle papierosiarza. Kawa póź- 
niej. Pozwołę sobie zaznaczyć, że nie 
jesteście należycie poinformowami 
Widziałem wczoraj, jak K. pil w 
Baltii z prezesem L. On jest bardzo 
mocny i idzie wyżej. Uważajcie z 
nim. To niebezpieczna zabawa. Ode- 
gra się i podpuści Wam taką świnię, 
że zobaczycie. 

Referent B. Pozwolę sobie zauwa- 
żyć, że prezes I. pije z każdym ko- 
go spotka. 

Referent C. Może pan już dać tę 
kawę. Zobaczycie, że mam rację. 
Powtarzam: uważajcie, żebyście nie 
wpadli. Ja w tym nie chcę maczać 
palcyv. 

Referent D. Jestem tego samego 
zdania. Ale patrzcie, idzie Dyzio. O 
wilku mowa, a wilk tu. Jak się 
masz Dyziu. Siadaj i powiedz nam, 
o co ci chodzi. 

Dyzio, Bardzo mi przyjemnie. Pa- 
nowie już po? No to ja szybko do- 
gonię. Coś prędkiego. 

Referenci A. B. C,i D. razem: Ale, 
ale bez handiecapów. Wszystko tak 
samo. Najpierw gin. Tak. tak gin. 
Nie, większymi, większymi. 

Refernt C. Więc opowiedz Dyziu. 
panom, jak to było z tą twoją pro- 
fesorką. Czemuś rzucił? (Krótką re 
lację Dyzia ponijamy. Po chwili dał 
szy ciąg obrad). ; 

Referent A. Tak, tak. W życim go 
spodarczym może ci lepiej pójdzie. 
Mów teraz o co ci chodzi. 

Dyzio. Więc słuchajcie. Od pewne 
g0 czasu wywozimy duże ilości ma 
ki owsianej i płatków żytnich. 

Referent B. Czy ty coś nie mylisz? 

Dyzio. Może być. Dopiero od mie- 
siąca badam problemy młynarskie. 
Więc, wobec tego, że wywóz maki 
przez nasze porty zwiększa saldo u- 
jemne w naszym bilansie platni- 
czym ... 

Referent B. Dyziu, znowuż krę- 
cisz. 

Dyzio., Zaraz, zaraz. Zadzwonię do 
Himmelberga, żeby mi tu przysłał 
notatkę, bo tak z głowy... 

Referent A. Dobrze, zaczekamy, a 
tymczasem powiedz mi, czy ty tam 
dużo masz? 

Dyzio informuje, 

Referent C. Co? Strasznie mało. 
Wiesz z tymi ulgami sprawa jest 
niepewna i trochę trudna. Lepiej 
rzuć te młyny, dadzą ci odprawę, a 
ja już coś wykombinuję. 

Dyzio. A napewno dadzą? 


Referent C. Muszą. Himelberg za- 
leży ode mnie tak czy tak. Otóż two 
rzy się „międzyresortowa komisja 
dla badania nowoczesnej organiza- 
cji chałupniectwa. To by było niezle 
dla ciebie, 

Referent B. Nie obiecuj. bo wiem, 
Że tam chce pójść Michaś z Kade- 


zetuel. A ponieważ Staś musi się li- 
czyć z dyrektorem P., który lansuje 
Michasia, bo swego czasu dał mu 
komisarkę w banku zagospodarowa 
nia, więc... 

łeferent D. Nie przesadzajcie z 
dyrektorem P. Ja mam komisarkę 
w banku „Oszczędnością i Pracą“ 
Jeżeli P. ośmieli się utrącić Dyzia, 
to zatrzymam kredyty. na drobne 
warsztaty i cała jego przyszłość na 
nie. Poza tym Kadezetuel nie likwi- 


dają. bo nie mają narazie posady 
dla Miecia, który tam jest preze- 
sem. 


Referent A. To ty kochanie prze- 
sadzasz z tą zależnością dyrektora 
F. od ciebie. 

Referent D, Mój drogi: te kredy- 
ty dla małych warsztatów dostaje 
fabryka „Maszynpol”, S. A, daw- 
niej Biberszwane i S-ka... 

Referent C. Jakto, dla drobnego 
przemysłu? 

Referent D. No, tak, bo oni robią 
maszyny i narzędzia dla drobnego 
przemysłu. Otóż P. ma wyjść i wte 
dy zostanie prezesem Maszynpolu. 
Biberszwanc mu obiecał. Wiec ro- 
zumiecie sami, że nie może nam wła 
zić w drogę... Ale my tu gadu, ga- 
du, a już nie niema. Panie starszy! 
Czy pan ogluchl? „Jeszcze jeden 
Hennessy. 

Referent dA. — Wiee konkłuduję. 
trzeba zbadać sprawę K., ezy rze- 
czywiście jest taki mocny, jak mó- 
wicie. Jeżeli tak, to trzeba dać te 
ulgi i wówczas Dyzio może zostać 
m młynarzy. Ale jeżeli K. jest sla- 
by to dobrze byłoby go urządzić do 
weszty i skończyć. W takim razie 
(do referenta D.) musisz namówić 
dyrektora P., by nie forsował tego 
Michasia na komisję badania cha- 
łupnietwa, bo to i tak znany kretyn 
a posadzimy tam Dyzia. Jeżeli jed 
nak P. się będzie upierać, to lepiej 
nie naciskać. Z bankiem zagospoda- 
rowania ostrożnie, Wszystkie rady 
od nich zależą. Dla Dyzia mam w 
rezerwie komisję do badania ko- 
sztów własnych przemysłu kartelo- 
wego .. . 

Referent D. O, to dobra rzecz. 

Dyzio. Ale ja się na tym 
ZNAM... 

Referent A. Nie nie szkodzi, po- 
woli wciągniesz się. Ja cię będę 
kryć. Zresztą dostaniesz od karteli 
cały materiał. No, komu w drogę... 

Referent B. A co zrobimy z ju- 
trzejszym zebraniem? 

Referent D. Trzeba coś wymyślić! 

Referent C. Uchwalimy utworzyć 
podkomisję, albo Czekajcie, Kazio z 
Izby Samorządu Gospodarczego je- 
dzie ze mną w góry na Święta. Więe 
jeżeli wyślecie mu wniosek do zao- 
piniowania, ruszy sprawę dopiero w 
styczniu. Zwola wtedy komisję sa- 
morządu, a my w myśl tego co mó- 
wił A. zbadamy wyliczone przez nie 
go istotne momenty sprawy. 

Referent D. To dobry pomysł. Na 
wet jakaś instrukcja poleca wysy- 
lać te rzeczy do opiniowania komi- 
sji samorządu. 

Kelner: Posłaniec przyniósł... 

Dyzio: Odbiera list i cicho do kel 
nera: — Tak, razem. 

Potem do towarzyszy: 

Tu jest notatka w sprawie taryf 
na płatki żytnie i mąkę owsianą... 

Referent D. O. doskonale, to bę- 
dzie mój referat na komisji do ak- 
tów sprawy. No chodźmy. 

Referenci A,B, C, D wychodzą. 
Dyzio ezeka na kelnera. 


nie 


Chleb dla Polaków 
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W mieście powiatowym na tere- 
nie ©. O. P.-u potrzeba: składu skór 
i przyborów szewskich, cholewka- 
rza, sklepu elektrotechnicznego wraz 
„ warsztatem. — Do objęcia młyn, 
do wydzierżawienia tartak (nr 1146) 

W mieście pow. woj. łódzkiego do 
przejęcia skład żelaza, krótkiego i 
sprzętów kuchennych, cena 10.000,— 
zł względnie poszukuje się wspól- 
nika do 8.000.— zt (nr 1145). 


Na terenie ©. O. P.-u w pobliżu 
miasta powiatowego jest do przeję- 
cia parcela 50 morgowa nadająca 
się na ogród wamzywny, cena przy- 
stępna. Nadto jest korzystnie do na 
bycia urządzenie do wytwórni na- 
bialu, masła i sera (nr 1148), 


Potrzebny jest wspólnik do za- 
kładu ceramicznego na terenie woj. 
białostockiego (nr 1138). 


Poszukuje się wspólnika z kapi- 
tałem do 30.000 zł do przedsiębior- 
stwa i składnicy węgla, koksu, ce- 
mentu i materiałów budowlanych 
w mieście wojewódzkim. Jest to je- 
dyna polska firma na terenie mia- 
sta, powodzenie zapewnione (1436). 

Jest możność umchomienia ka- 
mieniolomów granitu na kresach 
wschodnich, tereny 25 ha, zabudo- 
wania na miejscu. Nadto potrzeba 
smolarni do pędzenia smoly, ter- 
pentyny itp. (nr 1134). 

W mieście pow. na Pomorzu jest 
do przejęcia skład fotograficzny 
dobrze prosperujący, dzierżawa wy 
nosi 60,— zł miesięcznie wraz z mie 
szkaniem (nr 1132). 

iWielkopolanin, były kierownik 
hurtowni żelaza. poszukuje wspól- 
nika z kapitałem do założenia pla- 
cówki hurtowni żelaza na terenie 
©. O. P.-u (nr 1135). 

Potrzebna jest modystka w mie- 
ście pow. woj. lwowskiego, powo- 
dzenie zapewnione (nr 1135). 

Emigrant z Francji posiadający 
ponad 2.000— zł gotówki, poszuku- 
je na terenie iPolski Centralnej lub 
C. O. P.-u placówki skupu bydła i 
produktów rolnych lub przystąpi 
jako wspólnik do dobrze prosperu- 
jącego interesu (nr 1147). 

W mieście woj. łódzkiego 5.000 
mieszkańców, potrzebny jest od za- 
raz lekarz. Obecnie lekarza polaka 
nie ma żadnego. Powodzenie zape- 
wnione (nr 1157). 


iWielkopolanin, posiadający 2.000 
zł gotówki, poszukuje posady w 
branży zbożowej, produktów rol- 
nych lub materiałów budowlanych, 
może złożyć kaucję (115). 

W mieście woj. na terenie Mało- 
polski potrzebny jest kierownik i 
zarazem  fambiarz do farbiarni i 
pralni chemicznej. Placówka jest 
dobrze zaprowadzona. Kandydat ja 
ko przyszły: wspólnik powinien po- 
siadać 3—5 tys. zł (nr 1108). 

Wielkopolanin poszukuje na tere- 
nie ©. O. P.-u wolnej placówki na 
założenie restauracji lub rmieczarni 
wzgl. hurtowni mąki (nr 1116).. 

Informacje udziela Wydział Akcji 
Gospodarczej Stronnictwa Narodo- 
wego przy Zarządzie Okręgowym w 
Pozņanim, ul. św. Marcina 65 m. 3, 
od godz. 10—14 codziennie. 

Tytułem kosztów  manipulacyj- 
nych prosimy załączyć do listu 1,— 
C | 


NIE NISZCZ PISMA! 
Po przeczytaniu oddaj domo- 
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga ; 

NIEBEZPIECZEŃSTWO. 
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Samorząd jest nasz! 
Walczymy © Rząd 


SZAMMOTUŁY 


Dnia 12 bm. zebrała się Rada Po- 
wiatowa S. N. na powiat Szamotu- 
ly. Rada rozpoczęła się nabożeńst- 
wem w kolegiacia. O godz. 10,30 pre 
zes powiat. kol. Janiszewski Hen- 
myk zagail radę. Po uczezeniu pa- 
mięci zmarłyc hWielkich polaków 
przystąpił do wygłoszenia referatu 
sprawozdawczego za ostatnie dwa 
lata, z działalności prezesa powia- 
iowego. Dalej nastąpiło sprawozda 
nie referenta pow. organizacyjnego 
kol. Kłosa Jakuba z Wronek. 

Następnie relerował sprawy fi- 
nansowe kol. Olejnik z Szamotuł. 
Po obszernej dyskusji nad sprawo- 


zadniami przystąpiono do wyboru 
Zarządu Powiatowego S. N. pod 


przewodnictwem kol. Białego z Wil 
czyny. Wybrano Zarząd Powiatowy 
w następującym składzie: kol. ko!. 
Janiszewski Henryk prezez, Jakub 
Kłos referent administracyjny, Olej 
nik z Szamotuł referent finansowy. 
Hieronim Hały referent wychowa- 
nia ideowego, Brudzewski z Pniew 
referent propagandy i prasy. Re- 
feraty samorządowy i gospodarczy 
z powodu od wady niezależnych od- 
łożono do następnego zebrania. 


WRONKI 

Dnia 9 bm. o godz, 20 odbyło się 
zebranie Stronnictwa Narodowego 
przy licznym udziale członków i 
sympatyków. Po zagajeniu i złoże- 


niu raportu prezesowi powiatowe- 
mu przez kierownika kola Wronki 
kol. Kłosa i wydaniu poleceń orga- 
nizacyjnych prezes powiatowy Ja- 
niszewski wygłosił przeszło godzin- 
ny referat n. t. „Roman Dmowski, 
jego życie i czyny”. Po żywej dy- 
skusji zakończono zebranie Hym- 
ne mMłodych. 

Dnia 2 bm. odbyło się zebranie 
Sekcji Żeńskiej S. N. Koła Wronki. 


Zebranie zagaił kierownik koła kol 
Kłos Jakub. Referat wygłosił Oj- 
ciec prof. Bonifacy z tut. klasztoru 
Franciszkanów na temat „Stano- 
wisko i znaczenie nowoczesnej ko- 
biety“, za który podziękował i na- 
wiązał w swym przemówieniu kol. 
prezes pow. Janiszewski, podnoszące 
znaczenie Sekcyj żeńskich przy ko- 
lach S. N. Dalej dał zestawienie 
prac miejscowej sekeji jak przepro 


Powyborowe piosenki na motywy, ludowe ; 


— Przewadł Maciek, przepadł, już leży na desce. — 
-- Dajcie mu subwencję, może skoczy jeszcze... 


Przebudowa społeczna Polski 


Doniosła rola inteligencji 


(Ciąg dalszy.) 
Zadania młodej inteligencii. 


Budzenie się energii zbiorowej 
w naszym narodzie nie omija in- 
teligencji — owszem, wśród niej, 
zwłaszcza w jej młodych szere- 
gach, przejawia się wyraźnie. 
Już sam ten fakt wpłynąć musi 
na zmianę jej trybu życia i roz- 
szerzenie jej dziedzin pracy. Ale 
warstwa przodownicza w naro- 
dzie. właśnie dla tej swojej roli, 
musi użyć budzącą się energię do 
pewnych, Ściśle postawionych $0- 
bie zadań, do wykonania wyraź- 
nie określonych spraw. Młoda 
polska inteligencia przejść musi 
ku wielkiej swej przemianie psy- 
chicznej, aby stawała się sama 
hardziej zdolną do: 

1) uduchowienia, przepoienia i- 
deałem religiinym i narodowym, 
wielkiej i własnej przez siebie 
kierowanej pracy; 

2) budzenia w narodzie energii 
zbiorowej i kierowanej już zbu- 
dzona do przewodzenia na wszy- 
stkich polach życia narodowego, 
do pionierskich prac na wszel- 
kich polach dotąd leżących odło- 
giem; 

3) obiecia szerokich horyzon- 
tów polityki polskiej, drogą nieu- 
stannej pracy umysłowej, badaw 
czej, naukowej, zarówno w dzie- 
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dzinie własnej, jak i w odniesie- 
niu do całości życia narodowego; 

4) naidoskonalszego wykony- 
wania własnego zawodu, jako je- 
dynego sposobu precyzyjnego 
wcielania w życie wielkich po- 
mysłów politycznych. 

Oczywiście. zadaniu temu po- 
doła inteligencja polska tylko pod 
tym warunkiem, że całą masą ru 
szy na szeroką prowincję i prze- 
mini ją swoim wysiłkiem. A ra- 
czej nie! Młodą inteligencję wy- 
prze na prowincję konieczność ŻY 
ciowa: nie w tym jest źródło prze 
mian, ale w tym, że pójdzie oma 
a przynajmniej iść powinna z 0- 
chotą, zapałem i mocną wolą od- 
rodzenia naszej prowincii i z Wy- 
raźnym, na lata zakreślonym. pro 
gramem nowego życia. 

Wielkie miasto przywiązuje 
człowieka nie tylko znanymi 
wszystkim przyjemnościami i waT 
tościami, ale i tym, że swą bujno- 
ścią życia į bogactwem jego prze 
jawów daje duszy ludzkiej pełnię 
przeżyć, z zewnątrz niejako: za- 
spokajających i to zwykłe zaspo- 
kajających całkowicie: po prostu 
samo bytowanie w wielkiem mie 
ście zapełmia człowiekowi życie. 
Natomiast miasto małe. ospałe, u 
bogie w przeżycia, pozostające w 
tyle za nurtem wysokiej kultury. 
nasłuchujące pogłosów, idących 
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wadzenie w ubiegłym roku kursn 
rokót ręcznych, wynikiem którego 
było własnoręczne wykonanie pro- 
porca miejscowego koła, przepro- 
wadzanie różnych urozmaiceń na 
imprezach oraz praec charytatyw- 
nych na terenie tut. miasta. W o- 
stalnich miesiącach dzięki stara- 
niom Sekeji przeprowadzono trzy- 
miesięczny kurs sanitarny, którego 
udzielali pp. drowie Kruppikowie 
z Obrzyska. Z kursu korzystało 29 
ezłonkin i ezlonków, który zakoń- 
częno rozdaniem dyplomów. 

W ostatnich czasach wzmogła się 
aktywność Zwiazku Zawed. „Praca 
Polska na terenie tut. miasta, W 
miesiącu styczniu wzrosła. liczba 
członków z 40-tu na 220-tu, która od 
bywa swe zebrania regularnie z 
wielkim zainteresowaniem w sfe- 
rach robotniczych. Robotnik Wro- 
niecki daje dowód, że jest narodo- 
wọ usposobiony. Za przykładem 
Wronek zgłaszają się okoliczne wia 
ski z prośbą o zawiązanie kół, 

Mimo prowadzenia szerokiej i 
wyteżonej pracy uświadamiającej 
narodowo-gospodarczej przez tut. 
koło Stron. Narod., która znalazia 
zrozumienie w szerokich warstwach 
społeczeństwa i w szeregach robot- 
niczych niektórzy urzednicy popie- 
raja mimo wszystko żydów. Pano- 
wie urzędnicy! Czas z tym skoń- 
czyć. w przeciwnym razie ogłosi- 


od stolic. wydaje się inteligento- i 


wi zanikiem życia, razi go pustką 
lub co gorsza, swą pustką zmie- 
prawia umysłowo, a czasem i mo 
ralnie. Tu z zewnątrz idzie pod- 
niet o wiele za mało. 


Młody inteligent, idący po stu- 
diach do małego miasta, musi 
tam w sobie zanieść tchnienie 
Wielkiej Polski. Musi w pełni u- 
Świadomić, że czyn jego to wy- 
siłek charakteru, że pobyt na pro 
wincji wymaga wysiłku nieustan 
nego. gdy się chce utrzymać na 
poziomie kultury. Ale powinien 
i to wiedzieć, że to jest wspania- 
ła w swej treści najgłębszej pra- 
ca narodowa. że dla zagadnienia 
i przebudowy społecznej Polski— 
ma znaczenie ogromne, uiczym 
niezastąpione. Dziś już wyraźnie 
widać. jak mocno prowincia de- 
cyduje o losach Polski. Można 
być pewnym. że ta rola jej wzra- 
stać będzie nieustannie. 


Dwie grupy inteligencii. 


Obawą przenika dziś nie tyłko 
niski stan umysłowy inteligencji 
katolickiej i jej słabość charakte- 
ru, ale także pewien znamienny 
rozdział źle współdziałających jej 
wrup. Jedna z nich mianowicie 


wykazuje znaczną sprawność i 
odwagę w działaniu organizacyj- 
nym. ale zaniedbuje zagadnienia 
etoretyczne katolicyzmu, druga 
tymi sprawami przede wszyst- 
kim, i to ze znacznymi rezultata- 
mi, zajęta, wykazuje duże braki 
w działaniu, wielką nieudolność 
w realizowaniu swych przeko- 
nań. Każda z tych grup ma swój 
ideał człowieka, swój wzorowy 
typ postępowania, a lekceważy 
znaczenie i wartość drugiej — 
wszyskto to zaś stwarza niebez- 
pieczeństwo. że sprytny wróz 
może sie wedrzeć w środek obo- 
zu inteligencji katolickiej i roz- 
dzielić ją na dwie zwalczające się 
grupy. 

Warto zdobyć się na duży wv 
silek, aby połączyć inteligencje 
katolicką Polski w jeden sprawny” 
i umysłowo wysoko stojący ze- 
spól. a krokiem wstępnym może 
być jedynie rozszerzenie prac, 
studiów zainteresowań młodzieży 
narodowej na zagadnienie katoli- 
cyzmu i to bez żadnego uboczne- 
go celu partyjnego. ale wyłącznie 
z wewnętrznego poczucia wagi 
tych spraw dla przyszłości Polski 
i jei zupełnej przebudowy spo- 
lecznej. 


Po swoje swój do swego 
więc wszyscy do Kałamajskiego ! 


Towary krótkie i galanteryjne. Modne artykuły damskie. 


Własne gmachy handlowe w Poznaniu i 


pisów nie ewraca się. Redakcja udziela od- 
i ARA 


„asjonkarmi 


dr. T Wrótla 


w Posranin. 


Toruniu. 


powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj- 
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 


od godziny 11—13. 


Redaktor: Stefan Straus, Poznań. 


